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MILION LUDZI pytało się, co tym razem będzie w “OSIE”. 
Będzie? Pardon, już jest przecie! I w numerze tym znajdziecie: 


Różne BAJKI POLITYCZNE, wiersze częstochowskie śliczne, 


SENNIK nowy, NIEZRÓWNANY 


(na ciotce wypróbowany!) 


SATYR prawie wagon cały, PLOTKI, ŻARTY i “KAWAŁY”, 
(zart wytworny, żart baciarski), są tu też 


KARYKATURY 


MODZELEWSKIEJ i SMOSARSKIEJ, CZAPLICKIEGO i 


KLEEF UR I 


Zresztą, po co ten spis rzeczy! Skoro raz powiedział lekarz, że 


ODMŁADZA ŚMIECH I LECZY, 


CZEMU w porze grypy ZWLEKASZ:! 


Jutro już mieć możesz dreszcze, więc kup 'Osę" DZISIAJ jeszcze! 
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KARNAWAŁ TU, KARNAWAŁ TAM 


Codziennie TU mamy przyjęcia i bale 

normalna to pono jest rzecz w karnawale, 

więc TUTAJ żrą, tańczą, śpiewają i pijan 
TAM, w Anglji zaś co dzień syreny im wyją! 


TAM znaczy to wycie, że straci ktoś życie 

na każdej ulicy, skropionej obficie 

bombami; i łzami znów nowych stu sierot... 
TU płacze ze śmiechu!! arlekin, lub pierrot. 


TU śmieją się nawet stłoczeni w "subway'u', 
gdy z pracy wracają. Śmiech bucha z Broadway'u, 
gdzie wir lamp, neonów wabi do lokali... 

TAM, ciemniej jest gdy pół Londynu się pali! 
TAM pali się wszystko, bo nawet szpitale!, 


LIST OTWARTY 


Szanowny PRZECIĘTNY Rodaku w USA.! W roz- ; 


mowach o Tobie broniłem Cię zawsze, mówiac n. p: 
“To prawda, że on mózgu ma niedużo, lecz za to serce 
ma wielkie, złote, gorące"' Aż dowiedziałem się teraz, 
że Rada Polonji Amerykańskiej, poświęciwszy cały rok 
pracy Funduszowi 
$806,623. 


w U.S.A, wypadnie po 15 ct. na osobę. 


zaledwie 
Gdy sumę tę podzielić przez ilość Rodaków 
Gdy jednak od- 
liczyć to, co przyniosły różne imprezy i co ofiarowali ci 
wyjątkowi Rodacy, to Ty, PRZECIĘTNY Rodaku w cią- 


gu całego roku nie dałeś na głodnych braci w Polsce: 


ANI PIĘCIU CENTÓW! 


A właśnie 5 ct. 


Ratunkowemu zebrała 


kosztuje teraz utrzymanie 1-go 
dziecka w Polsce przez 1 dzień! Dzięki więc Twojej 
daninie, to biedne dziecko w r. 1940. miało co jeść przez 


jesli cudem jeszcze nie zmarło, to umrze napewno w 
tym roku. Słyszysz? | Ty nic?! Ha, wolno Ci, PRZE- 
CIĘTNY Rodaku być 


NIEPRZECIĘTNYM BYDLAKIEM, 


Chocbys 
miał duży majątek, Twoje dzieci, czy wnuki mogą kie- 
dys głodem przymierać, boć w dzisiejszych czasach na- 


wet milionowe fortuny rozlatują się w mig! 


lecz pamiętaj, że każde zło zemścić się musi! 


A już nic, 


CHORO TY. D'R UNSA: 
©- SKTE WYKONUJEMY 
© ARMOMYEZNIE] PORGE 


e NACH PRZYSTĘPNYCH -:- 
Jedyna Polska Drukarnia Unijna 


w New Yorku 


CASCONY PRINTING Co. 


417 LAFAYETTE ST. NEW YORK, N. Y. 
Call GRamercy 5-9131 
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gdy Niemiec coś robi, to robi wytrwale, 

co noc śle swych zbirów z ognistą szarańczą.,, 
TU widzą to w kinie, po kinie znów tańcz ą. 

TU żłopie się whisky, coctaile i wino, 

gdy TAM wciąż krwi strugi już drugi rok płyną; 

gdy w szponach zbrodniarzy Europa wymiera, 
TU mówi się tylko: “mam w d.... Hitlera.” 


TU wierzyć ci nie chcą, że Anglji porażka, 

to HITLER W KANADZIE! skąd marsz TU 
to fraszka!, 

że trzeba z nim walczyć w ANGIELSKIM KA. 
NALE, 


lub on TU “zatańczy” w przyszłym karnawale! 


a nic nie ustrzeże Twego potomstwa przed wypadkiem 
samochodowym i kalectwem, lub przed gruźlicą, rakiem, 
czy inną chorobą, jeśli to zsyła los jako karę za winy 
ojców. 


WŁASNE DZIECI CIĘ PRZEKLNA! 


Skoro nie masz litości dla ofiar wojny, miej ją dla 
Nie narażaj się na straszną zemstę 
I nie myśl, że się przed tą zemstą uchroniaz, 
jeśli rzucisz choć dolara, ale tylko JEDEN raz! Płać 
mniej, lecz stale, jak płacisz za Swą policę asekuracyjną. 
Ubezpiecz i zabezpiecz Swą rodzinę przed karą losu, pła- 
cąc Radzie Polonji na głodnych w Polsce choć 10 cet. 
ale co tydzień.i pamiętaj, że kto zalega z płaceniem skła- 
Własiie dzieci Cię 


własnej rodziny. 


losu! 


dek, traci prawo do ubezpieczenia! 


: przeklną, gdy będą pokutowały za Twe dzisiejsze skap- 
JEDEN dzień, a potem zapewne zmarło z głodu, lub : p 


stwo! Jutro ktoś z Twej rodziny może wpaić pod auto, 
więc 1-szą składkę wyślij DZISIAJ! 

Z odpowiednim szacunkiem “Osa” 

('Osa' bardzo prosi o przedruk tego "Listu otwar- 

tego” wszystkie PISMA POLSKIE, acz wątpi, by się 

A właśnie przez ten brak od- 


wagi cywilnej, przez to ciągłe schlebianie nieprzecięt- 


choć 3 na to odważyły. 


nym egoistom, pustogłowym pyszałkom i gburom, wyni 
ki akcji ratunkowej sa tak kompromitująco słabe.) 


W tegorocznym Karnawale 

na zabawy, rauty, bale 

na wesela no i chrzciny 

ŚWIEŻE SZYNKI I WĘDLINY 
poleca Rodakom: 


L. TRON 


SKŁAD WYROBÓW MASARSKICH 
W NAJLEPSZYM GATUNKU 
119—lst AVE., NEW YORK, N.Y., Tel. GR. 5-0049 
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„PLOTKI MOJEJ CIOTKI... 


Na kobiercu slubnym mają stanąć | energię 


niebawem p. prezeska Ruszkiewiczo- | że będzie to 


p. Martina, 
«BICZ BOŻY DLA 


przypuszczają | tegorii, a konsula Gruszkę usadowić 


w orkiestrze, tuż obok wielkiego bęb- 


wa, współwłaścicielka buffalowskiego | WSZYSTKICH.” I wzdychają naboż- | na, żeby ani rusz nie mógł znowu 

"DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH” | nie: ''swięty Rogersie, wstaw się za | zasnąć. (Patrz satyra p t. “WAZE- 

i p. Martin-Matuszewski, wydawca | nami!” LINIARZE''). 

magazynu "FUTURE", co po polsku W restauracji Polskiej odbył się W powodzi przyjęć, bali, rautów 

znaczy: "PRZYSZŁOŚĆ". lszy podwieczorek polako-czeski. itp. tegorocznego KOE ona 
Po fuzji serc wydawców nastąpi Była pełna sala, byli Czesi i Polacy szczególne wyróżnienie zasługuje 

zapewne fuzja ich pism, ale moją (ci drudzy niepunktualni, jak zwyk- | "Polka-Bal'" Fundacji Kościuszkow- 


ciotkę dręczy myśl, jaka byłaby naj- | le), były pieśni 
odpowiedniejsza nazwa dla nowego 
czasopisma, powstałego przez złącze- | stko, 
tych dwóch, wyżej wymienio- 
nych. Czy: "PRZYSZŁOŚĆ DLA 
DZIENNIKA, czy “WSZYSTKO 


DLA PRZYSZŁOŚCI”? 


Pierwszą nazwę wolałaby zapewne 


nie 
dzieli osobno. 


narzeczona, drugą narzeczony. Nato- 
miast pp. Cepura, Głuchowski, No- 
wotny. Nesterowicz i inni redaktorzy 
“Dziennika dla Wszystkich”, znając 


Wiosną r. 1940 pan S. odwiedził znajomego probosz- 
cza X.Y., który przyjął go nader gościnnie. Po awiet- 
nym obiedzie przyszła kolej na dowcipy Pan S. znał ich 
tyle, że księdza brzuch rozbolał ze smiechu. 

«Smiech to zdrowie, odwiedzaj mnie pan zatem czę- 
sto,” rzekł. 

«Wątpię, czy będę mógł, ale wyręczy mnie w tym 
pismo humorystyczne, z którego te żarty zaczerpnąłem. 
Zwie się “Osa”. Prenumerata kosztuje zaled..."' 

Urwał w pół słowa, ujrzawszy gromy gniewu w oczach 
gospodarza, który też wnet huknął (nie dosłownie): 

"Więc ten blużnierczy “Bicz Boży” znów odzył?!' 

Pan S. zapewniał go uroczyście, że z dawno zmarłym 


"Biczem Bożym” nic “Osa” nie ma wspólnego i nigdy 
nie wyśmiewa żadnej religii. 

“To tylko tak z początku, by uśpić naszą czujność”, 
odparł ksiądz X.Y. “ale zobaczy pan, co będzie za 2 mie- 
siące!” 

Minęły dwa miesiące, znów S. odwiedził tę plebanję 
i zauważył tam na stole kilka uczciwie wymiętych nu- 
merów “Osy.” 

“Przysłał mi je ktos”, wyjaśniał ksiądz. “Istotnie, nic 
zdrożnego w nich nie znalazłem, uímiałem się serdecz- 
nie, lecz “Osy” nie zaprenumeruję, bo ten Marczynski 


“Zy d” 


Pan S. zaprzeczył temu i dodał, že redaktor “Osy” 


to podobno 


z pewnością zgodzi się na nudystyczne oględziny swej 
osoby na dowód, iż obrzezany nie jest. 
“Jeśli nie Zyd, to w każdym razie 


mason, a ja 


pisma redagowanego przez masona prenumerować nie 
mogę”, odparł ostrożny ks. X Y. 

Trudniej udowodnić, że się nie jest masonem, ale w 
końcu dowody zgromadzono i “takowe” przedstawiono 
księdzu X.Y., który zawyrokował w lot: 

"Widocznie z masonerii przeszedł na komunizm, a ja 


itd., 


pisma redagowanego przez komunistę”'... 


polskie i 
była dobra kawa i ciasto, było wszy- 
prócz upragnionego zbliżenia 
braci Słowian, bo jedni i drudzy sie- 


Następnym razem należałoby więc 
zrobić przekładańca, t. j. 
dej Polce posadzić Czecha, przy każ- 
dej Czeszce Polaka, przy mnie (jako 
że zawsze jestem gotów do poświę: | 
ceñ) umieścić ze 4 młode, a ładne 
Czeszki i tyleż Polek tej samej ka- 


OSTROŻNY KSIĄDZ . 


| 


czeskie, skiej, jaki odbył się 24go stycznia 
“Waldorf-Astoria.” 


ze 


w salach hotelu 


Zasługuje juz choćby przez to, 
odbywa się zawsze w tym drogim 
hotelu i że ściąga tylu Amerykanów. 

Można się z dyrektorem Fundacji, 
przy każ- | p. Mierzwą nie zgadzać i nie lubić, 
ale nie można zaprzeczyć, że przez 
to, co on pokazuje Amerykanom na 
<falklorystycznie- 


się 


swoich imprezach 


widowiskowo'tanecznych'' robi 


dużo dla naszej propagandy. 


Miesiąc później ksiądz X.Y., przeczytawszy nadesłane 
mu gratis wszystkie numery "Osy" i uśmiawszy się z 
karykatur Stalina, orzekł lojalnie: 

“To nie jest komunista, przyznaję, lecz może 
wodnik? 
ka nie” . . . itd, jak powyżej. 

Zirytowany pan S., chcąc postawić na swoim, nakło: 
nił redaktora “Osy”, by ów szybko zebrał wszelkie do- 
wody swej bogobojności, gdyż ksiądz X.Y. ma jcaienią 
New Yorku. “wpadl”, bo pan S. 
zorganizował nań zbiorowy najazd w hotelu. Ha, cze- 
go się nie robi dla zdobycia jeszcze jednego prenume- 


ro Z- 


A ja pisma redagowane przez rozwodni- 


wpaść do Jastotnie 


ratora! 
"Oto redaktor “Osy”, a tu obok żywy dowód, iż on 
rozwodnikiem nie jest, czyli jego małżonka”, rzekł S. 


“Miło mi poznać”, zaczął grzecznie ksiądz, “ale gdzie 


gwarancja, że łaskawa pani jest je dy ną żoną pa- 
na redaktora?! Wojna specjalnie sprzyja rozkwitowi bi- 
gamii, a ja pisma redagowanego przez bigamistę 
nie . . .'itd. jak zawsze. 

Metryka ślubu, paszporty, poręczenie pana S. 
jownicze pomruki żony niedoszłego bigamisty przekona- 
ły sceptyka, że ma do czynienia z wypadkiem klasycznej 


monogamii, wobec czego p. S. wyciągnął kwitariusz na 


I wo- 


prenumeratę. 


“Bardzo chętnie, baaardzo”, jęknął osaczony księżulo, 


“ale nie dzisiaj, bo dziś jestem spłukany do nitki. 
Wyjątek? Oczywiście! Wśród prenumeratów “Osy” 
jest w tej chwili 72-ch księży; ci pamiętali, że skoro są 
Polakami, żyją z Polakami i z Polaków, to wypada im 
popierać pismo polskie takie, jak “Osa”. A takich księ- 
ży polskich, jak ów nieufny ksiądz X.Y., takich wyjąt- 
ków i oryginałów aż się proszących o uwiecznienie w 
powieści czy w pamiętnikach jest w U.S.A. bardzo nie- 
Najwyżej sztuk! i 


wiele. tysiąc 
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| NIE BĄDŹ WYJĄTKIEM! 
| DRUGI JUŹ roczek “Osa” wychodzi; 


drży przed nią łobuz, dezerter, złodziej, 
(THE WASP) za to z rozkoszą pismo to czyta 


The Polish Magazine of Humor and Satire w Stanach: Polonii cała ELITA 
523 EAST 77th STREET, APARTM. 83 | 


NEW YORK. N. Y. — U.S.A. CAŁA, PRÓCZ CIEBIE! 


Phone: REgent 7-0909 Czyś tak ubogi, 


Editor in Chief: Dr. ANTONI MARCZYŃSKI : 
że koszt ten mały dla Cię za drogi? 


SUBSCRIPTION RATES (PRENUMERATA) Czy Twej niechęci powód jest inny? 


Three „monihs_ kwartalna) «*4..ue450..7 51.25 Że to nas dziwi sam JESTEŚ WINNY: 
OTEMNOTIONADOTOCZNAJNZ 21.57 dk MEADE 44 52.50 i l ey. i 
Ona yearn Goczna) 17) W 4. lat, TN $5.00 nie każ w domysłach gubić się zatem 


i przyślij prędko PRENUMERATE. 
WE PLEDGE ALLEGIANCE TO THE FLAG PRZEZ CHICAGOWSKIE OKULARY 


OF THE UNITED STATES OF AMERICA AND 

TO THE REPUBLIC FOR WHICH IT STANDS, 

ONE NATION INDIVISIBLE, WITH LIBERTY (Dokończenie ze strony 5-tej) 
AND JUSTICE FOR ALL. (28) "Kobieta pierwsza ocknęła się i wysuwając 


zręcznie z jego ramion, głosem dyszącym tłumioną na- 


CENY OGŁOSZEŃ W "OSIE": i, TWIST E ri iie JANĄ 


4ascałą ; strong zied 890g 1.6.704.0.1, E 00 $50.00 To już nie perła stylu, a brylant! I niewiadomo, 
Za pół atronyga) a AT JES. To a n CR. 25.00 cow nim bardziej podziwiać, czy "głos dyszący ... 
gą SZ EE W =” ENAP A A st: 7 pięknym rumieńcem," czy raczej "namiętność z wi 
Za szesnastą część strony o 4.00 | doczną wymówką.* Pomimo jednak całego zachwytu, 
Za cal kolumny (licząc 3 kolumny na gstronę)............ 2.00 | radby człek wiedzieć CO owa kobieta tak zręcznie WY- 


SUWAŁA; głos? rumieniec? czy jeszcze coś innego? 


"WAŻNE WYJAŚNIENIE Miły panie Alfonsie! Ja też zbierałem cięgi od 


| krytyków literackich i jestem im dzia za to wdzięczny. 

| Niechże więc Pan także wyciągnie korzyści z tej "osia- 

“OSA” pragnie wychodzić co tydzien i na pewno | nej oceny Pana l-szej powieści, by 2-ga powieść przy- 

kiedyś tygodnikiem— będzie. Lecz na razie — z po- | niosła Panu złoty bobek PAL'u A. ST. M. 
wodu braku pieniędzy — musi wychodzić w dłuższych | 
okresach czasu. Pomimo to ani Prenumeratorzy obec- | 
mi, ani przyszli nie poniosą absolutnie | 


m0 m m 


ŚMIECH NIE BĘDZIE WCALE GRZECHEM. 
| JEŚLIŚ "NIKLA" JEST GOTOWY 
żadnej straty! | DAĆ NA FUNDUSZ NARODOWY, 

ILE RAZY PARSKNIESZ ŚMIECHEM. 


Bowiem, kto zapłacił, lub zapłaci prenumeratę za 
kwartał, (t. j. $1.25) otrzyma 13 kolejnych numerów APR. WY 
“OSY”, kto zapłacił $2.50, dostanie ich 26, a kto wpłacił TE T SIE 
$5.00, otrzyma 52 numery “OSY”. KROCIE ZARABIA N. KTO 


STALE OGŁASZA TU. W “OSIE”, 


W ten sposób k a ż d y Prenumerator dostanie to, 


ceo Mu się słusznie należy, tylko w ciągu nieco dłuższe- ROK TYCH OGŁOSZEŃ METODY 
ge czasu, niż przewidywało się przy narodzinach "OSY". ARCE H z KOD DOCHODY!!! 


— m. m w —— noci usm 
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THE POLISH MAGAZINE “OSA” (Obok umiestczony adres "OSY" 


523 EAST 77 STREET, Apt. 83 mozna wyciąć it naklcić na koperctej. 

NEW YORK CITY, N. Y. 

Załączając $ ct. /gotówką/czakiam /w "money order”/ w znaczkach pocztowych /, proszę 
s stałe przysyłanie “OSY” począwszy od je; numeru ........ na następujący adres: 
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PRZEZ CHICAGOWSKIE OKULARY 


DOBROTLIWY ALFONS 

Gdy w r. 1940 poznałem w Chicago dra Alfonsa 
S. Wolanina, zanotowałem sobie w “szkicowniku”, co 
nastepuje: 

Człek uczynny i cichy tak, że nawet gdy 

pęka ze smiechu, to szeptem. Na twarzy, miej- 

scami ascetycznej, wypisana dobroć serca 
miękkiego, jak marmolada, itp.” 

Alfons Wolanin bywa często w restauracji Lenar- 
da. więc ipso facto 500,000 Rodaków chicagowskich po- 
twierdzi słuszność powyższych moich spostrzeżeń 
Toteż o mało co szlag mnie nie trafił, gdy teraz prze- 
czytałem |1-szą powieść tego dobrotliwego p. Alfonsa; 
powieść osnutą rzekomo “na tle przedwojennych sto- 
sunków” w Warszawie, które — jego zdaniem — wy- 
glądały tak . . 


OBIECUJĄCY POCZĄTEK. 


Już 6-ty wiersz 1-go rozdziału (rekord światowy w 


literaturze kryminalnej!) przynosi czytelnikom  1-go 
trupa! I zakatrupił p. Alfons tego swojego “St. przod.”, 
czyli zapewne starszego przodownika, nie w jakiejś 
spelunce Czerniakowa, lecz w Głównej Komendzie PP. 
gdy nieszczęsny "St. przod.” składał raport swemu naj- 
wyzszemu zwierzchnikowi w jego gabinecie!! Ale spraw- 
cy nie schwytano, a był nim jakis Maks, 'postrach War- 
szawy.” 

Nic tedy dziwnego, że przy tak kiepskiej (zdaniem 
p. Alfonsa) policji, onże Maks włamuje się w centrum 
Warszawy do kamienicy i na plecach wynosi uśpioną 
dziewicę. Odbija mu ją reporter Zwidlicz, więc praco- 
wity Maks 


Zwidlicz, znowu Maks . . . 


męczyć się ponownie, znów 


itak w kółko cos 12 razy 


musi poczym 

wynoszą i odnoszą to ponętne ciało, z czego aż 3 razy 

jednej i tej samej nocy. A strzelają bez konca! 
MASAKRA W ADRII” 

Ale największa strzelanina odbywa się w dancingu, 
('night-club'”, po tutejszemu) w którym łatwo poznać 
warszawską "Adrię.' Ze sto razy w niej byłem i tylko 
raz tam przy mnie strzelano; mianowicie w pysk, jakie- 
w papę 
Natomiast p. 


goś pijanego Włocha. poczym “‘strzelający” i 
strzelony, łatwo pogodzeni, pili do rana. 
Alfons Wolanin, opisawszy swą rzez w “Adrii”, dodaje 
dla uspokojenia czytelników: *"Przeważna część gości by- 
ła przyzwyczajona do podobnych incydentów . . . Oddali 
się nadal przerwanej zabawie.” 

I tak na 205 stronach tej powiesci Warszawa, któ- 
ra w r. 1939 przez 3 tygodnie stawiała bohaterski opór 
całej potędze Niemiec, w powieści p. Alfonsa znosi po- 
tulnie teror jednego bandyty przez 7 miesięcy. A w 
końcu okazuje się, że tym “genialnym” zbrodniarzem 
Maksem jest "prezes polskiego syndykatu przemysłow- 
ców naftowych!” 

Jakże potworne orgie bandytyzmu musiały ongi od- 
bywać się w Chicago, skoro mieszkaniec tego miasta, 
p A. Wolanin, patrzący przez chicagowskie okulary, zo- 
baczył oczyma duszy taki koszmar, zamiast prawdziwe- 
go oblicza kochanej, bohaterskiej Warszawy! 

REPORTERZY MILIONERZY 

Że p. Wolanin nigdy w Warszawie nie był, świadczą 

oprócz tej tragicznej, krzywdzącej omyłki, także po: 


| myłki wesołe. 


N. p. z brukowego *"Czerwoniaka'" zrobił 
najpoważniejszy dziennik polski, a najgorszą brukową 
szmatę — z poważnego “Kuriera Warszawskiego”, któ- 
rego naczelny redaktor sympatyzuje ze zbrodniarzami, 
gdyż są oni dlań (strona 196) “niewyczerpanym żród- 
łem sensacji.” Czy słyszysz te herezje, redaktorze Kon- 
radzie Olchowiczu, papieski szambelanie i wszelkich sen- 
sacyj wrogu?! 


Ubogich reporterów, którym często na autobus bra- 


| kło groszy, hojny p. Wolanin obdarzył autami i taką 


. | ilością gotówki, że w jego powieści nie dają napiwków 


mniejszych, niż 20 złotych! Itd. itp. itp. 

Na daleko wyższym poziomie niż treść tej “GA- 
MY BANIALUK", pardon! "GAMY WARSZAWY” sto- 
ją jej kompozycja, forma, umiejętność trzymania czy- 
telnika w napięciu, itd. Gdyby akcja rozgrywała się n. 
p. w dość bandyckim New Yorku. nazwałbym tę “GA. 
MẸ” b. udanym debiutem i świadczącym, że autora stać 
na napisanie interesującej powieści sensacyjnej. Ponie- 
waż jednak tak niesłusznie schlastał Warszawę, muszę 
ją pomścić i wytknąć mu jego niektóre: 

KWIATUSZKI STYLU 

Wolanin nie lubi określeń dokładnych, n. p: 

(Str. 36) "Zgasiła swiatło i rozebrawszy się poło- 
żyła spac.” 


" należy do ''poło- 


Kogo położyła? A jeśli to “się 
żyła”, to kogo rozebrawazy?! 


(30) 44 


dzień” ... 


a spostrzegłszy jasno przebijający 
Skoro dzień, to jasno, lecz co ów dzień przebijał 
i jakim narzędziem? 
GG. 3,1. 
docznie był od tyłu.” 


nie dostrzegł wystającego papieru. Wi- 


Papier zwykle kończy swa karierę 'od tyłu, zwłasz- 
cza papier miękki. Ale znów niewiadomo, czyj tył autor 
miał na mysli. 

(95t iT sh i 


zręcznie zimne kajdanki.” 


pobladłemu komiwojazerowi nałożył 
To sadyzm! Typ mógł sobie ręce odmrozićc! Na- 
leżało użyć kajdanków *'zręcznie ciepłych.” 

(57) “... sięgnął za smukłą szyjkę butelki i na- 
pełnił srebrzystym płynem . . . kielich.” 

Szampan uchodzi za płyn złocisty, czyli facet lał do 
kielicha rtęć. Ale raczej to mu wybaczę, niż sięganie 
“ZA” smukłe szyjki. 

PEREŁKI STYLU I BRYLANT 

(59) "Artystka uniosła się w ponownym tańcu.” 

Wyrażna lewitacja! Spirytyści zapłaciliby po $10 za 
ryło, żeby to "unoszenie się” artystki zobaczyć. 

(62) "W jego małych oczkach widniał strach po- 
mieszany z niepokojem." 


Okropne! To prawie tak, jak gdyby ktos “butter” 


pomieszał z masłem. 
(176) ".. 


Biła z równoległością i siłą istoty, która juz 


„.piąstkami poczęła uderzać w twarz na- 
pastnika. 
nie ma nic do stracenia.” 


Dobrze, lecz jak wygląda *'równoległosc'" niewiasty, 


| która jeszcze do stracenia cos ma? 


(Dokończenie na str. 4-ej) 
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WSTĘP DO WSTĘPU 


Ludzie wykształceni mogą tego wstępu nie czytać, 


gdyż na pewno mieli przyjemność nie raz z «Iliadą"' 
czy 'Odyseją"'. 


Lecz ci, którzy nie byli nawet na ope- 
retce "Piękna Helena”, niechaj przeczytają to 5 razy, 
a nie pożałują trudu. Bo zrozumieją wreszcie, co to 
za bies ów często dziś wymieniany w gazetach "Koń 
Trojański”. Bo przyswoją sobie w mig kupę innych 
wiadomości, na co my, w Europie traciliśmy długie la- 
ta.. Po tym wstępie do wstępu przystępujemy do po- 


pularnego streszczania dziejów sławnej "Wojny Tro- 
jańskiej'': 


NIEPRAKTYCZNY SĄD PARYSA 


Wściekle dawno temu, gdy demokratycznie nastrojeni 
bogowie greccy grali z ludźmi w pinakla i brydża, znu- 
dzone boginie urządziły sobie konkurs piękności. Naj- 
więcej szans do tytułu '1-szej Miss Olimp" (Olimp, ta 
był taki Hollywood starożytności) miały trzy boginie: 
Hera (mężatka), Atene (dziewica) i Afrodyte (koko- 
tka(, którą pad jej łacińskim imieniem: Wenus, znacie 
wszyscy, choć niektórzy z najgorszej strony. 

Te trzy damy uprosiły przystojnego królewicza Pa- 
rysa, iżby zawyrokował, która z nich jest najpiękniej- 
sza. Łapownictwo kwitło już wówczas. więc Hera obie- 
cała arbitrowi świetna posadę, Atene mądrość, a Wenus 
— uroczą żonę. To ostatnie wybrał ten niepraktyczny 
"playboy" i srodze swą lekkomyślność odpokutował! 


STAROŻYTNA LIGA NARODÓW 


zostawszy 


Wenus, 


oszukała 


"Królową Piękności", paskudnie 
Parysa. 
bezrobotną nimfą, podsunęła mu 50-letnia Helenę, żonę 
A 


ze mi 


sędziwego niedołęgi, króla Menelausa. ten stary 


wymaga- 
jącą babę nareszcie ktoś skidnapował', odwołał się do 


osioł, zamiast wołać: “chwała bogom, 


ówczesnej Ligi Narodów. Jej członkom nudziło się w 


domu, więc skwapliwie wypowiedzieli wojnę Priamo- 


sowi, ojcu Parysa, który z Heleną uciekł do swej oj- 


czyzny. Ojczyzną ta było jedno miasto, Troja. zatem 
Priamos był właściwie tylko ''mayorem', vel burmi- 
strzem. Ale wówczas burmistrze lubili tytuły tak, jak 


w 2,500 lat póżniej Małopolanie. 
Nic tedy dziwnego, że sojusznikami Menelausa byli 


również sami króle, jak n. p. Agamemnon, jego brat, 
jak Ajaks starszy i Ajaks młodszy, jak chytry Ulisses, 
Patrokles i stu innych 


nich Achilles. 


Co prawda nie trudno mu było być walecznym, skoro 


vel Odysseus, jak Diomedes, 


burmistrzów i jak najwaleczniejszy z 
miał skórę stwardniałą tak, że zadna bomba nie mogła 
go skaleczyć. Tylko jedną piętę miał wrażliwą na po: 
ciski i nazywamy czyjś 


(Wi- 


Już odniosłeś 1-sza korzyść już mo- 


na tę pamiątkę jeszcze dzis 
czuły punkt, czyjąś słabiznę: 'Achillesowa piętą”. 
dzisz. Czytelniku? 
żcsz przemawiając na wiecu wspomnieć kilka razy o 
tej pięcie i wszyscy gęby rozdziawią z podziwu. Oto, 
jak kształci “Osa” za marne 10 centów!!!) 


OBLĘŻENIE TROJ 


Zmobilizowawszy swe wojska, krolowie wpakowali je 


Zamiast ożenić go z jaką śliczną, a | 


e~ o Ilc I ooa o IM 
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na statki, że zav łodzi podwodnych wtedy nic znano, | 


dopłynęli szczęśliwie do Azji Mniejszej i nuże oblegacć 
Troję. Jej komendantem był Hektor, starszy brat Pa- 


rysa, a ponieważ ich matka Hekube, jako dobra gospo- 
dyni, zrobiła wielkie zapasy żywności, mieścina mogła 
bronić się długo. l broniła się 10 lat! 


A wszystko przez to, że zastrajkował dzielny Achil- 
les, obrażony przez Agamemnona, który mu odbił jego 
"girl-friend'", Miss Bryzeidę. (Może zresztą Miss wa- 
biła się trochę inaczej, piszemy to z pamięci, minęło 
zas 25 lat od czasu, gdyśmy to po grecku czytali.) 
Korzystając z Hektor często spuszczał 
lanie oblegającym, aż na swoje nieszczęście zakatrupił 
Patroklesa. 


tego strejku, 


Konie dęba stawały od ryku Achillesa, gdy ten do- 
wiedział się, że jego druh, Patrokles zabity. Chcąc go 
zabił Hektora, obszedł 
się z jego trupem haniebnie, prawie po niemiecku i jął 
szturmować Troję. 


pomścić, przerwał awój strejk, 


Jej obrońcy strzelali wyłącznie w 


jego sławną piętę i wreszcie Parys trafił go zatrutą 
strzałą. 
UWAGA! KOŃ TROJAŃSKI! 
Po smierci Achillesa oblegajacy upadli na duchu. 


Przyczyniły się do tego wieżci nadchodzące z ich kra- 
Wieści ta- 
kie n. p, że Penelopa, żana Odyseusa ma już 40 wiel. 
bicieli, tych królo- 


jów pocztą zapewne lotniczą, czyli gołębią. 
a była ona najcnotliwsza spośród 
wych, bezrobotnych od 10-ciu lat. 


Postanowiono zdobyć Troję podstępem. W tym celu 
za radą Odyseusa, szefa “Piątej Kolumny”, zbudowano 
z drzewa wysokiego na 4 piętra konia, w którego 
wydrążonym brzuchu ukryło sabotażystów. 


od- 
płynęli nibyto do Grecji, de facto zaś ukryli się wsrod 


się 50-ciu 
Potem Grecy zwinęli namioty, wsiedli na statki i 


bliskich wysepek. 


. Równocześnie zdolny piato-kolumnista, udając spo- 
kojnego pasterza, przybiegł do Troji z wieścią, że Aga- 
memnon odjechał, pozostawiwszy na pamiątkę oblęże- 
nia pomnik konia. Pasterz, niczym dziś Lindbergh, za- 


pewnił Trojan, że nic im nie grozi, że mogą odłożyć 


broń i zburzyć kawał obronnego muru, gdyż przez 
żadną z bram nie preelszie ów koński “Pomnik 
Szczęścia”. 

Tylko jedna osoba przeczuła zdradę i radziła spalić 


pomnik. Inni, tępi jak tutejsi izolacjoniści, usłuchali 
szpiega. po czym z radości, iż wojna skończona, upili 
się w drobny mak. Wówczas piątokolumniści wyszli 


z brzucha drewnianego konia, otworzyli wszystkie bra- 
my miasta, przez które cicho wkroczyli żołnierze Aga- 
memnona. Na dany znak podpalili miasto i rozpoczęła 
się rzeż taka, że tylko 2 osoby ocalały: GO0-letnia Hele- 


na, która z okrzykem: “Nareszcie, my honey!” wpadła 


w objęcia 90-letniego Menelausa i Eneasz, praprzodek 
Mussoliniego, vel domniemany założyciel Rzymu. 
Tak zginęła Troja, zginęła skutkiem podstępnego 


użycia “Konia Trojanskiego”, którego dzisiejszą formą 
jest niemiecka “Piata Kolumna”. 
Przeczytaliśscie to już 5 razy? | spamiętaliście na- 


Skoro tak, 
z kolei mozna Wam przedstawić parodię, czyli ZARTO- 


zwiska wszystkich bohaterów? to teraz 


(Ciqyg dalszy na str. %-mej) 
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(Ciąg dalszy. putrz strona 6) | nego poetę HOMERA. (Nie mieszać go z HEMAREM, 


BLIWE naśładowanie poetyckiego OPISU tej przesław- | polskim poetą kabaretowym.) Parodia “OSY” nosi 
nej historii; OPISU dokonanego przez trochę mitycz- tytuł: 
AMERYKAŃSKA WOJNA TROJAŃNŃSKA 
czyli 


ILIADA NA WESOŁO 


(Uwaga: Przy czytaniu skandować heksumetrycznie, jak prawdziwa Iliadę.) 


Muzo, opiewaj mi gniew, 

srogiego ACHI-YOLLESA. 
zgubny gniew, który co dzień 

na szpaltach "Nowego Świata” 
strzały wypuszcza hen tam, 

gdzie złota olbrzymia kiesa 
rośnie, pęcznieje rok w rok, 

gdzie Troja stoi bogata; 
Zet-eN-Pe także się zwie 

ta Troja Priama.ŚWIETLIKA, 
Hektor-.PRZYPRAWA jej wódz, 

PIATKIEWICZ—Parys to drugi, 
ROZMAREK musi więc być 

Hekubą, co walk unika, 
lecz dba o skarb, by Troja 

wciąż pierwszą była czas długi. 


Większy liczebnie jest huf 

herosów ACHI-YOLLESA, 
Odysseus tam GŁUCHOWSKI 

zezuje łakomie krzyne 
w stronę dobrej posady 

kolegi BARĆ-Patroklesa, 
bo króli zawiódł go król, 

pan Agamemnon-WĘGRZYNEK. 
Ajaksy dwa. wiadomo: 

GAWROŃSKI i DŁUGOSZEWSKI, 
uczynił drugiego z nich 

hetmanem swoich zastępów 
Agamemnona pan brat. 

Menelaus król JANUSZEWSKI,; 
później innych opiszę, 

dziś Muzo na Olimp wstępuj. 


Bogi zasiadły tam już, 

bez Zeusa-AMBASADORA, 
STRAKACZ więc włazi na tron, 

a jemu włazą konsule; 
cudne boginie to są: 

Atene-SZTARK,... 
Hera- Junona-GRUSZKA 

i uśmiechnięta wciąż czule 
Wenus z Chicago RIPA... 

A skromnie gdzieś tam na boczku 
ponad krainą tą gdzie 

walki się straszne potoczą 
siadła bogini "OSA" 

na wyobraźni obłoczku. 
Wszystko gotowe?  Moznaż 

bój homerycki rozpocząć??? 


ACHI-YOLLESIE, stój, stój! 
Bez Trojańskiego wszak Konia 
z motyką. że tak powiem 
(pardon, kolego MATYKA!) 
porywasz się na słonce. 
lub, gdy ktoś woli: na słonia, 
zburzyć dziś chcąc Zet-eN-Pe. 
Troję Priama-ŚWIETLIKA. 
Zresztą nie wiemy jeszcze, 
kto tu jest piękną Heleną: 
Biuro Informacyjne? 
Czy może Polonji Rada? 
Albo Wychodźstwa Kongres? 
My ciągle słyszymy jeno. 
jak tu — miast Polsce pomóc — 
gada się, gada i gada! 


rządzić skora 


m A Z W 
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W następnym numerze Cv będzie dalszy ciąg tej satyryczne) AMERY. 
KAŃSKIEJ WOJNY TROJAŃSKIEJ” i ukażą się jej uczestników (nie wyiq- 


czając “bogów” zabawne karykatury 


a a > 
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ców zwicdzał ten piękny ogród ze 
swym ojcem i nagle dostrzegł kilka 
zie lo ny ch papug. 


TAJNIKI "BOTANIKI" 
W słynnym Ogrodzie Botanicznym 
w Rio de Janeiro nie brak też ptac- 
twa,  przylatującego z pobliskiego 
/ lasu. Mały synck polskich uchodz- : 


Mydry z tego się uśmicjc, 


"dusze FOSĘ" chętnie kupi, EPET 


“Patrz tatusiu!’ zawołał, “t o 
niedojrzałe kanarki!’ 


A natomiast wytuysicje, 


lub obrazi się człel: ylupi! 
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KARYKATURY ARTYSTÓW 
NAJWYŻSZE “C” 


7 x 
az 41 49 `g $ 
Taie] Enae : ) 
ię" 


aoi 


Kiepura miał głos już w pieluszkach, a nawet znacz- 
nie wcześniej! Gdy otrzymał tradycyjnego klapsa, 
kim ten padół płaczu wita każdego noworodka, 
puścił z siebie tak przenikliwie "wysokie C”, że za- 
skoczona tym akuszerka omal nie wypuściła go z rąk. 

Popularność Kiepury w całej Europie była olbrzymia. 
Gdziekolwiek gruchła wieść, że on przyjechał, w mig 
zbierało się mrowie ludzi, wiwatujących dopóty, dopóki 
Kiepura nie wyszedł na balkon, lub na dach samo- 
chodu i nie odśpiewał choć 30 pieśni. Nic tedy dziw- 
nego, że pewien reporter w sprawozdawczym zapale 
napisał tak: "Rozentuzjazmowany tłum wyprzągł konie 
z SAMOCHODU Kiepury.” 

Pomimo tylu hołdów, Kiepura pozostał b. skromny. 
Kiedy ktoś “drugim Caruso”, 


ja- 
wy- 


nazwał go publicznie 


"Nie lubię pochlebstw. Uraczcie nimi 
” powiedział z pro- 


zaprotestował. 
Carusa, zwąc go 'drugim Kiepurą', 
stotą. 

Karykatura nasza nosi tytuł: “Najwyższe C”. Uały- 
szelibyśmy to arcy “C” wówczas, gdyby Mistrz Kiepu- 
ra swoje sławne "wysokie C” wyspiewał stojąc na 
dachu “Empire State Building", t. j. na szczycie NAJ- 
WYŻSZEGO gmachu świata. 


PANI DZIEDZICZKA 


Lat temu. . ... naście, gdy z Poznania przybyłem na 


studia uniwersyteckie do Krakowa, gród podwawelski 
dzielił się na dwa obozy: jedni kochali się w ślicznej 
Marysi Malickiej, drudzy byli równie platonicznymi 


wielbicielami Marysi Modzelewskiej Ja zas, 


przeczu- 


wając snadź późniejszy poród ponad'partyjnej '"Osy', 

zaprzyjażniłem się jednakowo z obiema tymi świetnymi, 
a wtedy b. młodymi artystkami, które wkrótce Warsza- 
Krakowowi odbiła. 


wa 
(Dalszy ciąg na str. 10-tej) 
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MIŁOŚĆ JUŻ, PIENIĄDZE WNET | YOUR GRACE 


Satyryk, to najzłośliwszy potwór, jakiego zna zoolo- 
gia Gdy n. p. spotka artystkę filmowa, której — 
choćby z własnej winy — długo nie widział na ekranie, | 
zaraz nuci sobie pod nosem: “O gwiazdeczko coś błysz- 


czała, gdym ja ujrzał swiat; itd. 

Nic podobnego nie wyrwie się z płuc nawet satyry- 
kowi na widok Jadwigi Smosarskiej, której gwiazda 
wcale nie zbladła od czasów jej 1-go filmu p. t. "Tajem: 
nica przystanku tramwajowego”. 

Minęło lat cos-niecoś, a p. Jadzia jest nadal tak uro- 
dziwą, że nawet w karykaturze nie dało się jej zbytnio 
oszpecić. (Patrz niżej, byle nie za nisko-) Toteż na 
scenie odniosła tu sukces w sztuce p. t. “Milość i pie- 
niądze'. W życiu zdobyła już MIŁOŚĆ, t. jj męża, w 
osobie kapitana Protassewicza, którego wyczyny wo- 
jenne opiszemy innym razem. A PIENIĄDZE też za- 
pewne będzie miała wnet. 


© 


Last but not least kroczy w rzędzie ''sportretowa- 
nych” dziś przez ‘“Osę” polskich artystów zawsze skrom- 
ny, demokratyczny i wogóle bardzo sympatyczny Jerzy 
Czaplicki, baryton Opery w Chicago. Pozwalamy sobie 
nadać mu przydomek Be-Gie-Ka. W Polsce skrót: 
B. G. K. oznaczał Bank Gospodarstwa Krajowego, 
lecz owe litery mogą tworzyć początek także innych 
wyrazów, jak n. p. Baryton, Golf, Kobiety. 

O pasji Czaplickiego do golfa pisaliśmy już ongi. O 
jego powodzeniu u kobiet zaś świadczy panika, jaką 
wśród nich ongi wywołała pogłoska, że Czaplicki chce 
stworzyć nową sektę religijna i zostać jej arcykapła- 


listu, jaki p. Jerzemu wypadł z kieszeni i na tym 
(Dalszy cian na str. 10-tej) 


| 
| nem. Pogłoska wynikła stąd, że podniesiono skrawek 
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WIELKA WYPRZEDAZ 


Aby jak najprędzej przerwać poświąteczny letarg han- 
dlu, p. Wyglendowski—dorocznym zwyczajem—urzadził dla 
swych Klientów i dla całej Polonii tak zwaną FEBRUARY 
FURNITURE SALE. czyli KARNAWAŁOWA WYPRZEDAŻ 


NAJNIŻSZE 


MEBLI. Jest to wprost wyjątkowa sposobność dla nowo- 
żeńców, urządzających swoje “gniazdka”, jak również dla 
tych, którzy chcą uzupełnić umeblowanie swych mieszkań, 


bowiem właśnie teraz sq: 
POJE 


CENY MEBLI 


W AMERICAN FURNITURE HOUSE 


Nadszedł tam już cały wagon ELEKTRYCZNYCH LODÓ- 
WEK na rok 1941 marki “General Motor’. “Frigidaire” itd. 
Zalety tegorocznych lodówek są następujące: Taniość, pięk- 
ny wygląd, niezawodne działanie mechanizmu, minimalne 


zużycie prądu elektrycznego, możność spłacania lodówki 
przez 3 lata 


Rodacy! Obce zostawcie obcym, a popierajcie lirmę, 


której zarówno właściciele, jak i pracownicy sq Polakami. 


Taką firmq jest właśnie 


AMERICAN FURNITURE HOUSE, Inc. 


której właściciele, państwo Wyglendowscy, obecnie. z po- 
wodu "FEBRUARY FURNITURE SALE” OBNIZYLI CENY 
O 25% DO 50%. 


NEWARK, N. J. 


Kto chce skorzystać z tej wyjątkowej okazji. niech za- 
telefonuje pod numer ESSEX 3-1547, a pp. Wyglendowscy 
wyślą po niego samochód. Przywiezie go to auto do wiel- 


kiego POLSKIEGO PAŁACU MEBLI którego adres brzmi: 


AMERICAN FURNITURE HOUSE, 


Inc., 282 Springłield Ave., 


Filia w Bound Brook, N. J.: 217 East Main St. 
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(DolLończenie zc strony $.) 

Gdy po ukończeniu studiów przybyłem do Warszawy, 
Modzelewska była już panią Lipińską, lecz jeszcze po- 
zostaliśmy na “ty”. Kiedy wyszła za mąż ponownie, za 
znanego malarza Norblina, zaczęła mi mówić per “wy”. 


4d 


Później, jako pani Hemar-Heszeles przeszła z 


pan , 


wy” na 
a dzisiaj, gdy jest panią Siedlecka, zażąda mo- 
że, abym ją tytułował: “pania dziedziczka”. 

Prawo po temu ma, gdyż jej maż, b. sekretarz b. mi- 
nistra Becka kupił rok temu piękną farmę kurzą w New 
Jersey. Być może, iż z początku zdarzyła się tam cza: 
sem taka omyłka, jak ta na naszej karykaturze, gdzie 
operacji macania kur uległ kogut i z racji tego wyróż- 
nienia zdziwił się nie mniej od operatorki. 

Obecnie, jak 


słyszę, M. Modzelewska jest znakomitą 


IN BOTTLES 
SILVER NOGGINS. £ 


T. M. Reg. U. 5. Pat. Of, 


„ON DRAUGHT 


C. SCHMIDT 8 SONS;.LNĆ:, PHILA. PA. 


oneer mea | m na mm m w "a zd a 


ma EU h aa s 


gospodynią. Wierzę, lecz wolę wspominać te czasy, gdy 
podziwialismy ją na scenie w Warszawie. Czy wrócą 
te czasy świetności teatru polskiego? Wrócą na pewno! 
Tylko kiedy... ? 
(Dokończenie zc strony 93.) 

skrawku widniały słowa: Your Grace. (Yaur Grace. to 
tytuł przysługujący arcybiskupowi), wyjaśniło się jed- 
nak, że te dwa słowa tworzyły koniec, a nie początek 
listu znanej śpiewaczki, której imię brzmi Grace. 

(Pragnąc uwiecznić w “Osie” wszystkich wybitnych 
artystów polskich przebywających obecnie w Ameryce, 
prosimy ich o nadsyłanie nam swoich fotografii i ży- 
ciorysów. Adres “Osy” Kto 
wcześniej spełni nasza prosbę, ten wcześniej ujrzy aię 
w "Osie", więc gazu! gazu!!) 


jest na atronie 4Ś'tej. 


W karnawale, gdy tańczy się najwięcej, 
nie. jest rzeczą obojętną, JAKIE piwo pi- 
jemy. Lecz własnie SCHMIDT'S BEER & 
ALE posiada zalety piwa bardzo odpo- 
wiedniego w tej porze roku. 


Poza tym warto zapamiętać, że piwo to 
NIE TUCZY, nic powoduje zaziębien i 
NIE ZWIĘKSZA PRAGNIENIA, lecz gasi 


je rzeczywiscie. 


Dostarcza tego swietnego piwa Rodak 
nasz p. J. KRESSE; adres zaś jego firmy 
brzmi: 


KRESSE DISTRIBUTING Co. 


193-199 NEWELL ST., BROOKLYN, NY. 
Phone: EVcrgrcen 95690 i EV. 9-5691 
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LWA 
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(BAJKA POLITYCZNA) 


Za morzami, za górami 
pokrytymi lasem drzew, 

nad wszelkimi stworzeniami 
królował wspaniały lew. 


Lew. jak to się władcom zdarza, 
listów wciąż dostawał plik, 
musiał więc wziąść sekretarza, 
sekretarzem został żbik. 
Posada to była dobra, 
lecz, by nie przemęczać się, 
zbik wziął do pomocy bobra 
i tak żyli przy swym Iwie. 
Czczony i kochany czule 
był lew wśród najszerszych mas, 
a wyjątkiem w tej regule 
stał się tylko łajdak—-czas. i 
Czas nie szczędzi nawet króli, 
przerzedził więc grzywę lwa, 
dał mu sporo trosk i bóli, 
jakie starość wszystkim da. 


“Oj, niedobrze! Oj, niedobrze!”, 
wzdychał, gdy to spostrzegł, żbik, 
"trzeba radzić, panie bobrze,” 
no i uradzili w mig 
Uradzili, że lwim głosem 
może zbik przemawiać też, 
grzywę — swym zastąpić włosem 
i już będzie wielki zwierz. 
Gładki gry tej był początek 
nawet bez aktorskich mąk, 
bo stępiła węch zwierzątek 
burza szalejąca w krąg. 
Lecz skoro się rozwidniło, 
zaklął zwierząt tłum: "Psią krew! 
Cóż nas tutaj tak zmyliło?! 
Toć to żbik. a nie nasz lew!!!” 
Morał tej bajeczki taki: 
SEKRETARZE nawet dwa, 
brnąc przez polityki szlaki, 
NIGDY nie zastąpią LWA! 


TAJEMNICE RELIDZYŃSKIEGO 


Ponieważ dajemy dziś Czytelnikom karykaturę zna- 
nej artystki ekranu, Jadwigi Smosarskiej, warto poświę- 
cić kilka słów jej lmu filmowi. Wabi? się on groźnie: 
"TAJEMNICA PRZYSTANKU TRAMWAJOWEGO", a 
dwóch 


Stępowski 


świetnych aktorow 
(w roli 
dziciela) i Józef Węgrzyn (w roli fryziera ze 'złama- 


nym sercem”). 


występowało w nim także 


scenicznych, Junosza hrabiego-uwo- 


Scenariusz napisał literat Józef Relidzyński, który na: 
stępnie popełnił podobną  okropność filmową p. t. 
"TAJEMNICA SKRZYNKI POCZTOWEJ". 
w Warszawie, że Relidzyńnski ma gotowe akrypty scena- 
riuszy p. t. "TAJEMNICA WENTYLATORA", 'TA- 
JEMNICA KOSZA NA ŚMIECI”. "TAJEMNICA NA- 
CZYNIA Z UCHEM”, "TAJEMNICA WYGÓDKI DLA 
PAŃ" i 

Do zrealizowania 
gdyż 
szczęście, szcfem cenzorów filmowych, t. j. 


Mówiono 


100 innych tajemnic. 
tych 
Relidzyńskiego 


“arcydzieł” nic doszło, na 


szczęście, zamianowano, na nie- 
faktycznym 
kacykiem branży filmowej. Piastował ten wysoki urząd 
przez długi szereg lat, aż stracił go na skutek wojny 
i wtedy znowu zaczął pisać. Zaczął od hymnu na cześc 


nowego Rządu, że zaś, jak powiada Pismo Święte: 
"więcej jest w niebie radości z powodu jednego nawró- 
conego grzesznika, niż z powodu stu sprawiedliwych”, 
(co także tłumaczy tolerancję Rzadu wobec niektórych 
konsuli,) spusćmy dyskrctnic kurtynę na tę najświeższą 
tajemnicę Relidzyńskiego i cicszmy się z szybkiego na- 
wrócenia tak 'zatwardziałego grzesznika”. 

Ale gwali swawoli i rozrywki streśćcmny (i to często- 
chowskim wierszem, żeby było trudniej!) ową picrwszą 


tajemnicę J. Relidzynskiego, ów ckliwie banalny scena- 


riusz filmu p. t. "TAJEMNICA PRZYSTANKU TRAM- . 


WAJOWEGO'”. Oto treść tego filmu: 
Była biedna, lecz piękna i młoda, 
a kochał się w niej golibroda. 
Później poznał ją hrabia bogaty 
i dziewczę uwodził na raty. 
Gdy ukończył tę miłą robotę. 
do panny tej stracił ochotę. 
Na twarz zbitą ją wylał z mieszkania 
bez gotówki i bez ubrania. 
Wówczas ty, tramwajowy wagonie, 
przejechałeś ją z dzieckiem w łonie. 
Lecz dramatu nie koniec to jeszcze, 
wnet gorsze trząść zaczną was dreszcze. 
Hrabia w nagłej tęsknoty udręce 
ujrzał ducha jej. lecz w sukience. 
Przez zaułki ten duch i ogrody 
wprost zawiódł go do golibrody. 
Pił on rum. jakby to była woda.... 
Duch pił?! Ależ nie!  Golibroda. 
Kiedy ujrzał on w lustrze hrabiego, 
bez mydła jął golić tam jego. 
„Cierp, cierp,” wołał. “za moją dziewicę”, 
gdy zgrubsza mu 'przerżnął tętnicę. 
Hrabia, dziewczę i dziecko do kupy, 
to zaledwie trzy były trupy. 
By do pary więc było znów równo, 


wpadł fryzier gdzieś w rzekę, jak w...kompot. 
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SENNIK NIEZRÓWNANY. 


BO WYPROBOWANY 


NIE WIERZCIE IM! 

Wydano już setki, jeśli nie tysiące różnych senni- 
ków arabskich, babilońskich, egipskich, itp, ale żaden 
z nich nie zawiera nieomylnych objaśnień snów ludz- 
xich. Co gorsza, znajduja się w tych sennikach sprzecz- 
ności, z których może wyniknąć kalectwo, jak tego do- 


wodzi znany nam: 


SEN O BOCIANIE 
Popularnemu w Stanie New York uwodzicielowi 
przyśnił się raz BOCIAN, który to ptak, 
czczony przez akuszerki jest ogólnie znanym aymbolem 


szczególnie 
przyrostu ludności. Nasz donżuan jednak jest nałogo- 
wym kawalerem, toteż obudził się po tym bocianim anie 
w siódmych potach. Wysuszywszy się zaś, popędził do 
sąsiadów, którzy mają 3 rzekomo najlepsze na świecie 
senniki. 

I cóż się okazało? Oto to, że według 1-go sennika 
BOCIAN wróży kradzież. lub zmianę pogody, według 
2-go, wątpliwy wynik przedsięwzięć, a w 3-cim senni- 
ku, najgrubszym i jakoby niezawodnym, obok wyrazu 
"BOCIAN" stoi jak byk czarno na białym: "DOJŚCIE 
DO SKUTKU W ZARĘCZYNACH!” 

Ponieważ ów uwodziciel DOSZEDŁ DO SKUTKU już 
z trwogą oczekiwał ZARĘCZYN, 
tymczasem ''skończyło się szczęśliwie”, jak on 
sam powiada, na wybiciu mu wszystkich zębów przez 


przedtem, a potem 


slubu, 
braci niedoszłej narzeczonej . . . Oto jak kłamią stare 
senniki, lecz znamy wypadek jeszcze atraszniejszy: 


SEN O WAĄTRÓBCE 
Dnia 6 stycznia 1940 (więc w zeszłoroczne swięto 
3-ch Króli!!) śniło się pewnej nabożnej Rodaczce z po- 
bożnego Buffalo, N.Y., że podczas podróży SAMOLO- 
TEM zjadła w PIĄTEK (!!!) 5 funtów WATROÓBKI 
cielęcej ze SZCZYPIORKIEM!!! Obudziwszy się, stwier- 


Jako osoba wysoce Buffalowczyczka 
owa pojęła w lot, że tegoż dnia szczęśliwymi dla niej 
liczbami będą tylko: 6,1,9,4,0,3,5,7,2 i 8, oraz wszelkie 
Natomiast w ŻADNYM senniku nie 
znalazła rzeczy, w jej okropnym śnie istotnych! A azu- 
kała ich dokładnie pod: AŁROPLAN i EUROPLAN. 
Szukała pod: PIOMTEK, PIUNTEK i PIONTECK. Szu- 
kała pod: SCYPIUREK. 

A nade wszystko szukała choć kawałka wątróbki 
pod: ONTROBKA, OMTROPKA i ATRUPKA, lecz na 
zmartwienia ROZCHOROWAŁA SIĘ na 
własną wątrobę!! Oto, jakie skutki wywołuje niedokład- 


inteligentna, 


z nich kombinacje. 


próżno i ze 


ność dawnych senników!!! 
DECYZJA EPOKOWA, HISTORYCZNA! 
Uświadomiwszy sobie ponadto, że stare senniki NIE 
MOGA objaśnić rzeczy tak mało znanych starożytnym 
Egipcjanom, RBabilończykoom itp. Macedończykom, jak 


na przykład ice-cream, giełda, radio, telefon, mental 


cruelty, starter przy samochodzie, kulomiot, czołg, fa- 
szyzm, guma do żucia, itp artykuły dzis pierwszej po- 
trzeby, postanowiliśmy ułożyc NOWY SENNIK, niezrów- 
nany. bo WYPRÓBOWANY. 


KRÓLEWSKI GEST “OSY” 


Wypróbawalismy ten nowy sennik na wielu zna- 
jomych, a wyniki naszej mozolnej pracy dajemy gratis 
WAM, Kochani Czytelnicy. Poniżej znajdziecie począ- 
tek naszego EPOKOWEGO SENNIKA, którego dalszy 
ciąg drukować będziemy na raty w następnych nume- 
rach “Osy.” 


pletujecie całość. 


Zbierajcie te numery troskliwie, aż skom- 
garsciami z 
naszego sennika, gdy zapamiętacie sobie sny, które Was 
trapiły, albo cieszyły. Nie wątpiąc w to, że wkrótce 
Wy także przekonacie się o nieomylności naszych ob- 


I korzystajcie pełnymi 


dziła, że jest godzina 7-ma, minut 28 A.M. 


jaśnień, życzymy Wam częstych i POMYSLNYCH 
SNOW. 
SENNIK "OSY" 
AGREST | AMBASADOR 


ABECADŁO 


w śnie widzieć,—ucz się i czytaj jak 
najwięcej, bo tylko pod tym warun- 
kiem los ma Ci dać ogromny mają- 
tekl 


ADAM 
z Ewq, lub bez Ewy, — przygoda z 
nudystą:; 3.19,47,865. 

ADMIRAŁ 


Wpadniesz do wody, lub w objęcia 
miłege marynarza: 12.84,90,357. 


ADWOKAT 


Sprawa w sądzie i pieniądze: w tym 
drugim ulży Ci adwokat; 5.17,38.429. 


AGENT 
czyli “salesman,” — ktoś wyleci za 


gr awi: 2,43,79,81 6, 


.- - 


Sprzeczka z kłótliwą osobą. czyli zwy- 
kla rozmowa o polityce: 4.25.61.809. 


AKADEMIA 
Długa, lecz często przerywana drzem- 
ka na twardym krześle: 15.30.67,942. 
AKROBATA 
Sprawa z politykiem. raz po raz zmie- 
niającym przekonania: 9.45,81,762. 
AKTOR 
Patrz pod ARTYSTA, pod ARTYSTKĘ 
nie zaglądaj. 
AKUSZERKA 
Kłopoty z własnej winy. potem wielka 
radość i jeszcze większe wydatki: 6.- 


34,52,780. 


ALKOHOL 
Konferencja w Domu Narodowym, lub 
jakaś impreza dobroczynna; 7,14,28,- 
339. 


, bę własną w karierze 


| Przyjazd osoby. na którą czekasz, o- 


późni się o wiele miesięcy: 1,35,79,468. 
AMBULANS 

Będziesz na balu, z którego dochód ma 

iść na ofiary wojny: 8,24,96,753. 
ANIOŁ 

Zyskasz coś przez dobroć żony, nieko- 

niecznie własnej; 4.19,69,70,538. 
ANTONI 


Widzieć w śnie Antoniego Świętego 
z Padwy, — znajdziesz zgubę czyjąś 
na ulicy. Widzieć w śnie Antoniego 
złośliwego z “Osy”, — znajdziesz zgu- 
konsularnej; 
11.33.65.88.555. 

APTEKA 


Zapłacisz za coś 3 razy więcej. niz 
przypuszczałeś; 3,16,48.407. 


COWZZZECE EZ ORT CO 
- Š. | kk 


Ki On AMC 6 04 ód | 
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(Ciąg dalszy ze str. 12.) 
ARMATA 
Wizyta teściowej, lekkie nieporozumie- 
nie, czasem bez rękoczynów: 13,26,52, 
ARTYSTA 
sceniczny. czy filmowy i obojętnie ja- 
kiej płci, — mała snobistyczna przy- 
jemność, a duży wydatek; 5,15,43,628. 
ASTRY 
Bardzo pomyślny sen; patrz pod Sto- 
krótka. 
ATRAMENT 
Napiszesz artykuł do gazety, która wy- 
drukuje go może: 2.,48,39.107. (Liczby 
tu wymienione nie oznaczają wysoko- 
ści zapłaty za artykuł nawet w cen- 
tach). 
ATRUPKA 
Przyjemny sen, ale patrz pod Wątrób- 
ka, gdyż używamy nowej pisowni. 
AUTOMOBIL 
Zapłacisz $5 za zbyt szybką jazdę. 
chyba. że zdążysz tego uniknąć przez 
uprzednie rozbicie auta na miazgę, 
wraz z sobą: 7-17.47.77.9. 
AŻUROWA 
suknia, — piękny widok wprawi 
Cię zachwyt i przyprawi o koszty 4. 
16.73.280. 
BABUNIA 
Bądź cierpliwy. inaczej los Cię uka- 
rze i spadkodawca przeżyje Ciebie; 
29,83,105.476. 
BAGNET 
Ktoś z Twej rodziny (a może Ty sam?) 
osięgnie wysoką rangę w armii; 12, 
34.567,789. 
BAGNO 
Możesz łatwo wpaść w złe towarzyst- 
wo. więc przez 3 miesiące nie łaź do 
knajp bez opieki wypróbowanych 
przyjaciół (...przyjaciółek); 6.47.80,395. 
BALDACHIM 
Ktoś z Twej rodziny zostanie księ- 
dzem. więc starość masz prawie za- 
bezpieczoną: 79,80,81.246. 


BALKON | 
Twoje stanowisko zachwiane; po- 
praw się na gwalt! 2,56.83.701. 


BALON 
Potomók całkiem nieoczekiwany. lub 
podobna niespodzianka: 13, 27, 54, 
068. 

BAŁWAN 
inaczej kretyn, lub izolacjonista,- głu- 
pim zwykle sprzyja szcręście, więc ta- 
ki sen jest niepomyślny, jeśli Ty głu- 
potą nie grzeszysz: 10, 20. 30. 100. 

BANDYTA 
Fatalny sen, patrz pod faszysta, lub 
nazista. 


a a a NE Z a L ‘MMM 


BARAN 
bywa glupi. potulny. lub uparty; tyl- 
ko tę ostatnią cechę spróbuj przyswo- 
ić sobie. gdy zmierzasz do wielkiego 
celu, a osięgniesz go na pewno: 8, 


37, 62, 459. 


BARYTON 
Pilnuj córek! Dla żon niebezpieczny 
jest raczej tenor. Czasem bywa 
wprost przeciwnie, lecz wyjątki po- 
twierdzają regułę: 7. 14. 35, 280. 
BAS 


żywy, dwunożny w dziedzinie eroty- 


ki równa się: tenor plus baryton. 
BASY 

instrument muzyczny, — będziesz na 

weselu; 2, 46, 80. 530. 


PACZKI 


DO POLSKI 


Z ŻYWNOŚCIA 
e 
Staraj się umożliwić przetrwanie 
wojny swoim krewnym i przyja- 
ciołom w Polsce i innych okupo- 
wanych krajach. 
© 
Posyłaj im paczki żywnościowe 
przez kraje neutralne. 
© 
Korzystaj z naszych usług i po- 
lecaj je innym. 
e 


Szczegółowych informacji osobis- 
cie, telefonicznie i listownie 
udziela 


Contact Service Co. 
122 E. 42nd St., New York City 
LEXINGTON 29668 


gwarantowane najprzed- 
niejszej jakości. 
Przedstawiamy dowody wysłania. 


Telephone 
Paczki 


BATY 
bardzo złowrogi sen, jeśli jesteś mag- 
łym chłopcom, lub włoskim genera- 
łem; 7. 27, 47, 666. 

BAZAR 
Wydasz sporo drobnych monet. ale 
wrócisz do domu obładowany jabłka- 
mi. cebulą. itp. Jeszcze pomyślniejszy 
wynik wróży taki sen proboszczom; 
3. 72, 95. 618. 

BECZKA 
Dojdziesz do majątku przez oszczęd- 
ność, lub do nperacji nerek przez 
opilstwo, a wybór zależy od Ciebie; 
16, 54, 70, 332. 


; 


| 


BEDNARZ 
Najmilszy sen starszych panów, któ- 
rzy osiągnęli już wiek impotencji: 2, 
69. 70. 853. 


BEZ 
Zależy bez czego, naogół skutki opła- 
kane: bez-kwiat, grozi Ci miłość; 1, 
21, 69, 606. 

BIBLIA 


Częste noclegi w hotelach amerykań- 
skich; czyli podróż: 9. 17, 60. 234. 
BISKUP 
Zaszczytna wizyta i proporcjonalne 

do niej wydatki: 10. 25, 75, 367. 


BŁAWATKI 
Niezwykle pomyślny seni Patrz pod: 
„Astry”. 
BŁOTO 
Karjera politykiora; 5. 16. 38, 429. 
BOCIAN 
Dla panny zmartwienia. dla uwodzi- 
ciela strata uzębienia, dla mężatki 


zadowolenie. dla męża płacenie. pła- 
cenie, płacenie: 6.34.52,780.993. 
BOMBA 
Wielka niespodzianka. Ten najczęst- 
szy dziś sen w Europie spopulary- 
zuje się także w Ameryce. jeśli jej 
czujność zdołają uśpić izolacjoniści, 
piąto-kolumnici itp. 13, 26. 39, 78. 104. 
BRAMA 
Świat przed Tobą otwarty. więc śmia- 
ło naprzód. a spełnią się Twoje ma- 
rzenia; 29, 30. 81. 475. BRAMĘ wię- 
zienną w śnie widzieć, ostrzeżenie, 
że narażasz się na proces. 
BRAT 
Kłótnia w rodzinie. Mówi przysłowie: 
„mądry głupiemu ustąpi”, więc spró- 
buj być mądrym choć dla snobizmu; 


3. 24, 76, 180. 

BRYLANT 
jeśli nabyty uczciwie. — szczęście 1 
zysk; jeśli nieuczciwie. — utrzymanie 


gratis zapewnione na kilka lat... w 

więzieniu; 5, 1l. 46. 89, 203. 
BRZYTWA 

Nie ryzykujl Coś, na czym Ci bardzo 

zależy, zawisło na włoskul 7. 37. 50. 
BUDOWA 

Możliwość szybkiego dorobku: 4, 16, 

80, 592. 

BUKIET 

Jeśli masz niż 70 

Jat, romans będzie miał raczej ktoś 

z Twej rodziny, a nie Ty. lecz p^- 

ciesz się wspomnieniami: 2. 14, 57, 


69, 606. 


Romans. więcej. 


BULION 
Kociokwik po przepiciu: 26, 73, 34, 501. 
(Ciqy dalszy na str. 14.) 
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(Ciąg dalszy ze str. 13.) 
BUTELKA 


LUTY 1941 
SENNIK - 
201 CHLEW | CUDZOŁÓSTWO 
Częściej sprzątaj mieszkanie, inaczej | jest grzechem także we własnym łóż- 


Sen o niej sprawdza się podobnie jak 
ten opisany pod „Alkohol”. 

BYDŁO 
wśród takich niby-Polaków, 
którzy w ciągu roku więcej pieniędzy 
wydali na „ice-cream', niż na rzecz 
nieszczęsnych Rodaków w Europie. 


Będziesz 


Stroń od nich, inaczej także zbydlę- 
ciejesz: 3, 13, 33, 313. 
— BYK 
Przygoda z bokserem; strzeż się. 
strzeż! 5. 23, 41. 679. 
BŹDZINY 
„Zdusisz twoje żądzę”. czytamy na 


Tak 


Obecnie zaś sen 


str. 83 chicagowskiego Sennika. 

było może dawniej. 

o bździnach oznacza nowe popisy ga- 

dulstwa Lindbergha, Wheelera. itp. fa- 

gasa nazistów; w liczbie konieczne 

dwa zera! N. p. 100.200.300. 
CAŁOWAĆ 

Zależy kogo i w co, lecz na ogół cze- 

ka Cię czynność miła; 11. 23, 64, 895. 

CAP 

Ktoś spróbuje Cię nastraszyć: gwiżdź 

na to i rób swoje: 4, 15, 26, 478. 
CEBULA 

Łzy, reumatyzm, obmowa. kłótnia, 

zdrada, strata itp. Słowem, gdy tylko 

przez sen poczujesz cebulę. szybko 

odwróć się na drugi bok. aby za- 

pomnieć o niej do rana; 27, 43, 789. 
CEGŁA 

Coś spadnie Ci na łeb. n. p. cegła. 

wizyta krewnych itp; 13, 52, 76. 784. 

CEPY 

Małżeństwo wbrew Twej lecz 

niekoniecznie Twoje własne; 6, 37, 81. 
CHARTY 

czyli psy podłużnego formatu. patrz 

pod pies. 


woli, 


CHLEB 
Wspieraj ofiary wojny. a w nagrodę 
czeka Cię wielki dostatek: 18, 32, 40, 


BÓLE MUSKULARNE 
RYCHLE ZULŻONE 


Nie znoście muskularnych bólów 
niepotrzebnie. Tysiące zaznało zadzi- 
wiającej ulgi od bólów reumatycz- 
nych, bólów w muskułach lędźwi, 
wywichnięć i od obolałych musku- 
łów, drogą natarcia się Pain-Expel- 
lerem. Ten znakomity środek szybko 
sprowadza błogą ulgę. Przeszło 17 
miljonów butelek sprzedanych do- 
tychczas. Nie zwlekajcie więc. Kup- 
cie Pain-Expeller. Żądajcie Pain- 
Expeller z Kotwicą na pudełku. 


POLISH 172 


choroba w domu zapewniona: 9, 27, 
63. 810. 


CHMURY 
czarne, — awantura; jasne, — spokój 
aż nudno; 4, 37, 91. 208. 

CIAŁO 
młode, owszem: stare, — pokutuj 


bez szemrania; ciało dyplomatyczne. 
— czeka Cię świetna wyżerka i takaż 
obmowa: 8, 18. 40. 532. 
CIASTO 
Wyjdź na cały dzień z domu. bo mają 
przyjść żarłoczni goście: 5. 24. 61. 809. 
CIĄŻA 
Jeśli jesteś kobietą. — idź do lekarza; 


jeśliś jest mężczyzną. — zrób testa- 
ment i zapisz Swój cielesny pokro- 
wiec duszy jakiemu uniwersytetowi; 


35, 68, 92. 475. 
CIELE 
w śnie tyle co Baran: CIELĘCINA, --- 
nic nie wskórasz z podlotkiem. który 
tak Ci wpadł w oko: 5. 23, 41. 673. 
CIEMNOŚĆ 
Światło się zepsuje. gdy będziesz w 
licznym towarzystwie: pilnuj zegarka, 
cnoty i pieniędzy: 29. 60. 73. 189. 
CUKIER 
Nie wierz komplementom, jakie wnet 


usłyszysz. nawet gdy zaczna chwalić | 


Twoją inteligencję: 14. 52, 83. 609. 


Najbardziej 
nowoczśnie 
urządzona 


w New Yorku i jego okolicy 


Drukarnia Polska 


przyjmuje 1 punktualnie wyko- 
nuje wszelkie roboty w zakres 
drukarstwa wchodzące po ce- 


nach bardzo przystępnych. 
Adres: 


Drukarnia 


“CZASU” 


142 GRAND STREET 
BROOKLYN. N. Y. 
Phone: EVergreen 8-3560 


ku, nio tylko w cudzym: unikaj go, a 
unikniesz paskudnych tarapatów: 3, 
13. 43, 313. 
CY € 
Beda Cię namawiali, byś wstąpił do 
Christian Youth Confederation: 2, 18, 
CYTRA 
Zdobędziesz ogromny majątek w 77- 
mym roku życia; staraj się dożyć: 17, 
37. 77, 747. 

(Dalszy ciąg  NIEZRÓWNANEGO 
SENNIKA na pewno w następnym nu- 
merze „OSY”. Kto nie jest prenume- 
ratorem, a chce otrzymać Nr. 14-ty 


„OSY”. niech zawczasu nadeśle 10 ct. 
i niech napisze Swój adres wyraźniel) 


ZABAWA 


"NA CALEGO" 
U JANKOWSKIEGO 


Tam ceny bardzo niskie, 
posadzki śliskie, 

więc tańczyć trza z ostrożna, 
bo upaść można, 

gdyś wypił pół galona 
i pół Twa zona, 

A z potraw także słynie 
w całym Brooklynie: 


Restaurant & Tavern 
(M. JANKOWSKI. Prop.) 
DOMESTIC and IMPORTED 
WINES and LIQUORS 
145 BEDFORD AVENUE 
(Cor. North 3th St.) 
(EVergreen 4-8249) 


Special Entrance for Ladies 
BROOKLYN, N. Y. 


RAUT PRASY 


Wieczorem dnia 8 marca r. b. 
w Polskim Domu Narodowym 
odbędzie się 


Tradycyjny 
RAUT PRASY 


BILET PLUS KOLACJA — $2.00 


Znakomite medium, zainterpelowane 
podczas seansu  spiritystyczno-spi- 
rytusowego w sprawie tego Rautu 
wygłosiło nast.  PRZEPOWIEDNIĘ: 


„Przez pięć lat będzie 
tych marny stan kasy. 
którzy przegapiq 
w tym roku RAUT PRASY.” 
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GROCH Z KAPUSTA 


Baczność, smakosze! 
PASCO, PASCO, co to PASCO? 
Czy się kryje pod tą maską 

któraś z pięknych filmu gwiazd? 
Nie- To FIRMA POLSKA znana, 
która towar swój co rana, 


rozwozi do setek miast. 


"Frenkfurtki" 


Kuszą, jak świeże maliny, 


Jej i wędliny 
jak dziewczęcych powab ust, 

cudną woń jej azynki mają, 

w ustach ci się rozpływają, 
jak Karnawałowy chrust. 


Już z daleka poznasz PASCO, 
bowiem zawsze pod opaską 
jej wyroby swietne są; 
gdy coś nie jest pod opaską, 
to już być nic może PASCO, 


lecz namiastką, często złą. 


"Mucha Tse-tse” 


PYTANIE 


Włosi, 
swego bandyckiego napadu w New 
Yorku, zabili 2 osoby i 2 ranili. Po- 


bracia Esposito podczas 


licja nazwała ich 'wściekłymi psami” 
(mad dogs). Lecz to, co oni zrobili 
raz w życiu i co zapewne amiercią 
przepłacą, robią Niemcy bezkarnie 
co dzień! Jak tedy nazywać tych nie- 


mieckich arcy-zbrodniarzy?! 


STOPNIOWANIE 


Gorszym, niż dwaj Esposito, 
sam Benito jest bandytą. 
Jego zbrodnie, to sielanka 
przy hiszpańskich rzeziach Franca. 
Franco teraz nie dogoni 
już liczby ofiar Japonii. 
Lecz ten rekord chińskich mogił 
dawno Stalin w Rosji pobił. 
Stalin marnym jest fuszerem, 
gdy porównać go z Hitlerem, 
Hitler zatem jest bez kwestji 


wzorem krwawej arcybestji. 


B. MARUSZEWSKI 


335 East 14 St, New York City 

Radia, elektryczne przybory, 
wszystkie modele  *"Frigidaires', 
Lampki radiowe, rekordy, instru- 
menty muzyczne, fortepiany i rol- 
ki do nich. Biżuteria, pierścionki, 
zegarki i ich reperacja. Maszyny 
do pisania. Łatwe warunki spłaty. 


E a O ROZOWE O W AE 


W AZELINIARZE 


Dnia 23, I. 1941 r. odbył się tu od- 
zyt żony ambasadora Drerel Diddle. 


T 
` 


która mówiła o Polsce przepięknie, a | 


o Niemcach tak, jak na to ci zbrod- 
niarze zasługują. Już choćby dlatego, 
no i przez hurtuazję nasi dyplomaci 
powinni byli być najbardziej czoro- 
wymi słuchaczami. 

Tymczasem. charge d'affaires p. 
Kuwapiszewski spóźnił się o godzinę, 
a konsul Gruszka, posadzony na estra- 
dzie o ? kroki od nmrelegentki, cały 
czas spał aż miło. Pardon.! ocknął 
stę, gdy stracił we śnie równowagę i 
omal nie spadł z krzesła, kiwnął gło- 
wą parę razy na znal, że całkowicie 
podziela poglądy moótczyni, potem 
ziecnął, chrapnął i zasnął ponownie, 
ku acesołości jednych, a zgorszeniu 
drugich. 

Inni słuchacze z wyższych sfer za- 
bawiali się rozmową na tematy mniej 
dla nich nudne. niż ten, jaki sobie 
prelegentka wybrała. Za to gdy skon- 
czyta, runęli ku niej ławq tak, że 
estrada 2atrzeszczała pod naciskiem 
tylu cielsk i zaczęło się wychiwalanie 


pod niebiosa odczytu... zbagatelizo: 
wanego, lub odespanego. 
«Tyazeliniarze"" mruknął ktoś i 
splunqł. “Patrz nan. teraz znów 
tamtym właża gdzies". dodał. 

Miał rację. Wytrząsłtwszy dłonie 
zacnej Mrs. Riddle, cielska pobiegły 


otrzeć się o p. charge d'affaires i p. 
konsula, którzy ze siwej strony tarli 
się o p. Strakacza. Ten ostatni, ob- 
kadzany bez przerwy od tylu tygodni, 
chodzi już ważny tak, jak gdyby na- 
prawdę był teraz urzędującym mini- 
strem. Ha. może to z niego typaru- 
je na Florydzie. (gdzie ma spędzić 2 
miesiące i udzie nie będzie miał w o- 
kół siebie tylu lizusów-cazeliniarzy,) 
co daj. Boże. amen. 


SZKOCJA 


— 


Sandy na skutek eksplozji bomby 
niemieckiej stracił no- 
ge. Gdy wypuszczono go ze szpitala, 


natychmiast zamieścił w miejscowym 


prawą 


dzienniku następujące ogłoszenie: 


"Poszukuję inwalidy bez le - 


w e j nogi w celu wspólnego zaku- 


pienia pary butów. 


"ALIGATOR 
VEL SANATOR 


(Bajka polityczna) 
1. 
Mówił wciąż o konieczności 
zgody zwierząt i jedności 
aligator cudnie, 
odkąd młody zwierz i stary 
przestać łazić na moczary, 
odkąd miały studnie. 
2 | 
Dawnej władzy wciąż spragnia.y 
i okropnie WYPOSZCZONY 
aligator szlochał 
i zapewniał: “Nie dla misy 
chcę dziś iść na kompromisy, 
lecz bom was ukochał!” 
3. 
A zwierzęta: “My cię także, 
mimo smutnych wspomnień, 
wszakże 
gryzłeś nas paskudnie. 
Gdy więc szczerze pragniesz 
zgody, 
wyleź z swojej MĘTNEJ wody, 
chodź pod CZYSTA studnie.” 


Ach, jak to nieładnie! 


Do USA przybył świetny komik n. 
St. Sielański i występuje tu z powo- 
dzeniem. Ci. którym. lak podobał się 
w filmach. moga go więc teraz oglą- 
dać żywego. a warto! 

Przyjechali też pp. Ożga i Karasie- 
wicz, którzy z narażeniem życia na- 
kręcili «w Europie wartościowy obraz 
p. t. "JESZCZE POLSKA NIE ZGI- 
NEŁA.' Nie należy go jednak mie- 
szać z reportażem pt. "Polska nie zgi- 
nela!” Należy za to wyrazić zdziicie- 
nie, że rodowity Polak ks. Sobienion- 
Ski, występuje w tym reportażu mie- 
miecko ułoskim, któremu tytuł dano 


chyba umyślnie podobny. by robić 
konkurencję dobremu obrazowi pol- 
skiemu. 


ZŁOTE MYŚLI 


Z zartów “OSY” śmiej sie duzo, 
one ŻYCIE CI PRZEDŁUŻA! 

I nie żałuj 'dajma' “OSIE”. 

by jej z głodu nie zmarło gie. 


OŚLA ŁĄKA 
W kilku pismach polskich ukazało 
się ogłoszenie pewnej fabryki papie 


rosów z takim “kwiatkiem 


Zapalcie i słuchajcie z 
ANN SHERIDAN 

z wytwórni Warner Bros. 
bieżącego przeboju 

HONEYMOON FOR THREE 
gdy ona nastawia radjo 

własne na 

FRED WARING i 
GLENN MILLER, 

z których każdy ofiaruje jej 
numer w tym tygodniu. 


Któżby go nie ofiarował ślicznej i 
panętnej Ann Sheridan! Zwłaszcza, 
gdy ona sama “nastawia radio właas- 
ne NA "ofiarodawcę numeru”. 


Ale 


bojem’ 


prawdziwie “bieżącym prze- 


' byłby ubój (ewent. rytual- 
ny), i słuchanie jęków faceta, który 
angielski tekst w tak idiotycznie do- 
ałowny (lub dosłownie idiotyczny) 


sposob przełożył na język polski. 
A, WSTYD! 


Pan Stanisław Zięciakiewicz w An- 
glji hędzie otrzymywał “Osç" przez 
2 lata, dzięki 
Kriegstedt. Tylko ona jedna w stycz- 


hojności p. Estelli 


niu b. r. powiększyła azczupłe grono 
osóh fundujących Rodakom w Anglii 
"Osę', tak bardzo tam lubianą. 
Tylko jedna w ciągu całego mie- 
aiąca To wstyd! I wstyd tym więk- 
Estella K. 


szy, ze sympatyczna p. 


jest tylko na pół Polką! 
SKOK NAD WODA 
Wojenny A AA z Nalewek p 
Zyndram Muszkatenblit przybiegł w 
Lizbonie na molo w ostatniej chwili, 


Statek odpływający do Ameryki od- 
sunął się od brzegu już na 3 


cale i tę waska, a głęboką szcze- 
linę trzeba było przeskoczyć. Z po- 
mocą dwóch marynarzy, którzy go 
chwycili pod trzeciego, 
który go kolanem pchnął w “nerki”, 
p. Muszkatenblit znalazł się szczęśli- 
wie na pokładzie, lecz z nadmiaru 


ramiona i 


wrazen zemdlał. 

Kiedy go ocucono, statek był już 
Spojrzawszy na 
znika ją ca w oddali 
hb rzeg i Portugalii, p Muazka- 
tenblit aż aię achwycił ra głowę z 
podziwu dla swej cedwagi i zawołał 
= radosną dumą: 

“Uj, to ja skiknąłem?!” 


na pełnym morzu. 


OSK u WASP 


STRASZNE SKUTKI 
LUNATYZMU 


Była smukła, 
tak jak tyczka, 
ładna też, lecz 
LUNATYCZKA! 
Więc księżyca 
Światła smużka 
wyciągała 
ją w mig z łóżka. 
A gdy oknem 
wyszła skrycie, 
nie wracała, 
aż o Świcie! 
Co robiła? 
Niewiadomo. 
Podlewała 
sad rzekomo 
i mówiła 
do swej matki. 
że sikała 
też na kwiatki. 


Po roku tej 
nocnej pracy. 
dobrowolnej 
i bez płacy, 
dorobiła 
się DZIECINY: 
ślub był później, 
niżli chrzciny. 
lecz najwcześniej, 
wyznam skrycie, 
było w domu 
MORDOBICIE! 


Stąd nauka: 
'. córkę mając. 
szukaj zięcia 
nie zwlekając; 
w razie zwłoki 
córa snadnie 
w ILUNATYZMU 


nałóg wpadnie. 


STRASZNE! 


"Czy to prawda, że ten sławny 


poliglota profcaor Pypoć upadł 
fatalnie, iz zębami odgryzł sobie ję- 
ryk?” 

"Ca rraczy j)ęryk? Dziewięć jery- 


ków |" 
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LUTY 1841 


NIESTETY 


miejsca na utwory 
Czytelników “Odpowiedzi Re- 
daktora”. Zamieścimy je w nast. 
num. “Osy”. Tam również znajdzie 
się opis postępowania  niepowoła- 
nych opiekunów 


Polskich marynarzy 


którym ci “opiekunowie” utrudniają 


zabrakło dziś 
i na 


się z krewnymi i 
przy jaciółmi, Nato- 
miast nieco dłuższego czasu wymaga 


skomunikowanie 

etc. etc. etc. 
skompletowanie materiału w sprawie 
tych obywateli polskich, którzy ''za- 
dekowali służbą 
"OSIE" 
tego tematu dziękujemy odnośnym 
Czytelniczkom i 


się” tutaj przed 


wojskową. Za podsunięcie 
prosimy œo cierpli- 
wość. Na wszystko przyjdzie kolej, 


na tchórzy także, 


<a anm ZK e nna 


OSTATNI RAZ! 


Ci Rodacy, którzy ongi wpłacili 
na prenumeratę “Osy” tylko $1.25 
i dostali już 12 numerów, otrzymu- 
ją dziś tz wesołą różową gazetkę 


PO RAZ 
OSTATNI!! 


odnowią prenumeraty. 
że nie odnowią jej zakute 
łby, o których pisaliśmy w Nrrze 
12-tym “Osy”, w artykuliku p. t. 
"NIE DLA PSA KIELBASA, NIR 
DLA CHAMA OSA". 

Ale Ty, Czytelniku jesteś człowie- 
kiem oświeconym i czasem zabierasz 
głos publicznie, prawda? Tu zresztą 
wszyscy, prócz głuchoniemych, są ni- 
by mówcami, lecz 90% 


kaleczy aż wstyd 
Nie 


się tak, mówiliby poprawnie, a przy 


jeżeli 


Wiem, 


mowę ojczystą! osmieszaliby 
tym dowcipnie, gdyby stale czytali 
“Ose”. i dodaj, iż 
póki nie zmądrzeją na tyle, by ro- 
zumieli także SATYRY, powinni 
choć udawać, że czytają *'Osę'; po- 
winni ją nosić przy sobie, a w domu 
trzymać w miejscu widocznym. Bo- 
wiem 


Powiedz im to 


utarło się już 
powiedzenie, ze kto czyta "Osę", ten 
jest człekiem INTELIGENTNYM. 
Dlatego nic wątpimy, że Ty, Miły 
Czytelniku wnet odnowisz prenuma: 
ratę “Osy”? (aplikacja na stronis 
4tej), lecz idzie nam o tych, któ- 
rych Ty mogłbys zachęcić do zapre- 
numercwanią “Osy” choćby na Lrst- 
ki czas Wierząc że tak uczyniez, 
dziękujemy Ci za te z gory. 


